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Trzeci jeszcze przykład i ostatni, ni pierwszy ni drugi (juste 
milieu) nieboszczyk Hrabia Brzostowski w Augustowskićm, karę cie- 
lesną w całych dobrach zniósł zupełnie, a taką jednak miał przewagę 
nad ludźmi i officyalistami, że na spojrzenie drżał i bladł każdy, 
jakby mu kto lodu w piersi nasypał, a takie, przytóm posłaszeństwo 
i poświęcenie dla niego czuli, że na skinienie palcem: —zabierać ćo któ 
może, o sto mil ztąd pójdziemy. —To wszyscyby poszli, nawet starcy, 
choćby wiedzieli że w dragim dniu drogi powymierają. To był ojciec 
prawdziwy swego ludu, co prawością i szczęściem mù zapewnionćm 
taki entuzyazm, taki heroizm poświęcenia ku sobie zapalił, w tych 
podług nas twardych sercach. We dwa lata po śmierci, taką jeszcze 

ziałalność magnetyczną dach jego wywierał, że każdy officyalista ze- 
rwałby się na równe nogi i leciał jak oparzony do dworu, gdyby 
mu kto krzyknął we śnie za uchem: »Hrabia wořal«—A przyszsdł do 
tego, mając li tylko za życia czysty s vój interes na celu, bo po śmier- 
ci darował testamentem wszystkie grunta chłopom na własność, a of- 
ficyalistom, fabrykantom i służącym sute przeznaczył gratyfikacye. 
Objąwszy dobra nie miał co jeść, na czém Spać, Świćc za co kupić, 
apóźnićj ogromnie się zbogacił i wszystkich przy sobie i po sobie 
zbogacił. Bo to był Hrabia rzemieśloik z pięćdziesięciu rzemiosł, któ- 
re dokładnie posiadał i skracając opis w jedao słowc; machinę pa- 
„ową elegancką o sile 16 koni, w swćj fabryce wyrobił do porusza- 
nia miechów, nsposobiwszy swych chłopów do tego, a nawet zdatóe- 
go utworzył lekarzą z brodacza cyrulika. Oczynszował włościan mor- 
gami po. 75 kop. z morgi, ale jak to zwykle szemrania bywają—ten 
ma lepszą morgę, dałbym za nią rs, I kop. 50—i te gadania napro- 
wadziły go na licytacyą. To potóm z morgi piasczystćj ziemi wbili 
licytacyą do rs, T kop. 50, a z morgi bagnistćj łąki do 10 rs. I pła- 
cili regularnie, bo zarobki przy fabrykach zawsze były otwarte, np. 
chłop jedną szkapiną przy zwózce tyczek zarabiał dziennie do 3 rs. 
Nie można tam bezpłatnie zawołać na chłopa jak u nas: »Pójdźao tu, 
weź to i zanieśc—bo tam każde poruszenie chłopa zapisane i płatne. 
Stójka np. do Wójta Gminy, przeznaczony z kolei do odnoszenia ex- 
pedyeyj na pocztę, jeżeli był bezczynny, a posłano go z papierami do 
abryki, cztery wiorsty, to był płatny 5 kopiejek. Jeżeli Sąd zawe- 
zwał kogo do stawienia się we własnym interesie, to brał strawne 
za dni stracone z oddzielnćj kassy tak zwanćj karbónki, do którćj każ- 
Y» czy to fabrykant, chłop, lub służący dobrowolnie składali, za u- 
AG: niedbalstwo, hardość, szkody zrządzone w polu i łąkach, de- 
PS: lene, gospodarz za. niewsbronienie dziewkom jeżdżenia 
R OSOBA ala: na noclegi z końmi i t. d. Ito było najpotężnieszą dźwi- 
gnią moralności i pracy, I fandusz się znalazł na szkółki, na życie 
biedaków Już pracować nie mogących i t. d. I wszyscy też tam czytać i 
PRA: ud tam daleko jest nabożniejszy jak u nas; w koście- 
e każdy trzyma książeczkę, chłop czy kobieta i modli się, a dla więk- 
szćj żarliwości głośno, to też szum i mruczenie zadziwia każdego kto 
z naszych stron przyjeżdża, Ją nie chcę, mawiał Brzostowski, uważać 
moich ludzi za bydło. U niego też w fabryce, na polu it. d. o połówę 
mwićj prawie ma godziny pracują. Żeby pieniądz do. ręki ludziom dany 
za zarobki żydów nie wzbogacał, magażyn założył u siebie wszystkiego, 
chleba, słoniuy, soli, mąki, masła, cukru, płótna; sukna, świec, a na- 


wet mięsa świężego na funty dostać można było. Kassyeť odbierał 
pieniądze od kapujących, expedyował w moment byle nie z dużym 
bankocetlem do zmiany, dawał kwitek a magezynier zaraz odważał 
(bo tam wszystko ważono a nie mierzonc), przebijał kwitek igłą i 
na nić nawłóczył i wciągał do swćj książki. Każdy chłop mógł nie- 
tylko wszystko kupić, ale i wszystko sprzedać; stare buty, starą suk= 
manę, żboże, woły it. d., to znów znaleźli się tacy co te sterzyzny 
z procencikiem naturalnie z magazynu wykupowali, /a ceny stałe na 
kartkach przylepianych były oznaczone. '(3) Pożyczki dla chłopów pod- 
upadłych w zbożu i piemiądzach za poświadczeniem sołtysów. były 
zaraz dawane. Jeżeli chłop pożyczył 30 rs. np. to mu je rozłożono 
na cztery lata i po 15 kopiejek na tydzień upłucał, ¿w każdy ponie- 
działek na śsessye przeznaczony. A nigdy nie strącono z ząrobku, bo 
to jest fuszerska administracya. Sołtysi byli rocznie płatni czy po 22 
rs. 50 kop. czy po 45 rs. nie pamiętam.  Officyaliści niektórzy brali 
po 225 rs. przy wybornym stole i wygodach, czego Hrabią z ojcow- 
ską pieczołowitością przestrzegał, mając przytóm częste gratyfikacye i 
zapewnioną emeryturę. Parobcy mieli obfite jedzenie, piwo i wódkę. 
To też każdy był chętny i ochoczo ile mógł pracował i trzymał się 
miejsca rękami i nogami. Podatki wszelkie dwór płacił za gromady, 


(3) Nasze śliczne panienki na wsi wychowane tak czułe i li- 
tościwe, że nie opuszczą bez jałmużny żadnego ubogiego, co się przed 
oknem pokaże, jeszczeby większy zaszczyt swemu, serduszku przynio- 
sły, sprzedając dla biednych mąkę i groch na kwarty. a sól na funty. 
Na przednówku r. z. żyta korzec kosztował 9 rs, po wzięciu, miarek 
i zmielenia, powinno być 6 ćwierci mąki czyli kwart 192. Sprzeda- 
jąc kwartę po kop. 5'/, zbierze się rs. 10 kop. 56, kiedy żydzi w tym 
czasie po miasteczkach sprzedawali tęż samą kwartę po kop. T'/„i 
zbierali rs. 14 kop,/40 za korzeo zmielonego żyta. Beczka soli szy- 
bikowej kosztuje w magazynie rs. 8 kop. 46, to jest funt wypada po 
kop. 27/4, a sprzedając o */ą kop. drożćj po kop. 23/,, zbierze się rs. 
10 kop. 34; żydzi sprzedają po 8 kop. i zbierają rs. 11 kop. 28, al- 
bo jeszcze więcćj, oszukując na wadze. Kobieta nie mając pieniędzy 
idzie z jajkami do miasta dla kupienia soli, można przeto i te jajka 
przyjąć żeby sobie dnia nie zmernowała. W tćj sprzedaży nikogo 
zrażać nie można ofuknieniem lub dłogićm przetrzymywaniem, ale 
owszem przynęcać do siebie, Żeby kontrolli nie prowadzić małćj ta- 
kićj sprzedaży, to się osobno składa pieniądze za sól, osobno za mą- 
kę it. d, aby nakoniec wiedzićć co się zarobiło. A zarobek to szla- 
chetny, bo na kwarcie mąki daje się biednemu jeszcze 2 kop. jał- 
mużny, nie upokarzając go do jćj przyjęcia. Taki handelek przy wcią- 
gniepiu się, może zwolna przybrać większe rozmiary, a wtenczas ko- 
piecznie kto inny pieniądze odbierać powinien (kassyer) zapisując naj- 
mniejszy przychód zaraz w księgę i dając kwit do magazynu. Z tej 
książki robią się wyciągi i obliczenia, jaki procent każdy! produkt 
przyniósł i ile go rozprzedano, co z remanentem w magazynie zgo- 
dzić się powinno. A wciągając w tę książkę jeszcze przychody z róż- 
nych źródeł i wszelkie wydatki, utworzy się administracya jawna, 
publiczua, jaką Brzostowski po swćj zostawił śmierci, Na wsi, gdzie 
są fabryki i dużo ludzi z grosza tylko żyje, to sprzedając wszystko co 
potrzebują, prowadząc rzeź przytćm rogacizny i nierogacizny, wypiek 
chleba it. d., można więcćj zyskiwać: z handlu niż z.gospodarstwa. Bo 
ten najwięcćj zyskuje, co po groszu zbiera; przykłady tego są liczne i 
wciąż się powtarzają, jak nie jeden mierząc kieliszkiem wódkę, te- 
raż jest wioski dziędzicem, jak często w Warszawie, szynkarze kamie- 
nice kupają. 


a potóm: częściowo 
musiał koniecznie t 


kończonćj 4ćj klassyz ale wniego aplikacya zaczynała się od palenia 
w piecu i zamiatania kancellaryi, w czóm paniczykowie wytrwać nie 
mogli. To zamiatanie wstydzi a żebractwo nie wstydzi jak zabraknie 
chłebe!! pradig Hrabia od raz ustanowiopego-porządku-nie zwol-. 
nił. On mia} zwolnić? ! a y 

ręką wyrwał młot kowalowi i kuł żelazo, aż się kowalicha trzęsła, 
żeby nauczyć kowala jak uderzeniami kierować należy, żeby z pod 
młota wychodziło żelazo gładkie jak z pod pilnika. (4) 

Zakończając rezultatem z powyzszych przykładów, nasuwa się 
przekonanie, że gospodarstwo prowadzone z chętnymi ludźmi, mlekiem 
i miodem popłynie. A przywiązać łatwo ich do siebie, już to do- 
brém utrzymaniem, z tćj prostćj zasady, że kiedy chcę aby wół ikoń 
dobrze mi ciągaęły, to muszę im dać dobrą; wygodę i zarazem pod- 
nosząc moralue czucia słówkami pochwały np: »Ej Janku niech cię 
gęś kópnie, mówiłeś że temu nie dasz rądy, a widzisz że zrobiłeśł«— 
A wyście sami mówili: »abo to jego głowa po temu panie!t« a widzi- 
cie? a:co' teraz za porządek Jautkowi? To oni ha! he! ha! i śmiać się 
będą choć niema z czego.= Ale widać że to słówko wpadło im do 
serca, podniosło ich chwilowo, podnosząc ich kolegę brata „i radość 
swoją śmiechem oznaczają. ~ Tak robili Filip Macedoński, Juliusz Ce- 
zar, Napoleón: wmawiałi naprzód. w swych licznych żołnierzy, z chło- 
la złożonych, tę odwagę. pogardę śmierci, do którćj z początku nie 

gli zdolni i mie czekali aż wszyscy się zrównają, tylko wybierali 
najwaleczniejszych i tworzyli z nich małe wyborowe hufce, falanga, 
decima legio, la wielle garde, którym szezególniéj, pocblebiali, aby bo- 
Haterstwem swojćm inuych za sobą pociągaęli., I można również bez 
*Wstydu naśladownictwa. postępować ;za tymi wielkiemi genijuszami, 
wybierając mi ią najwięcćj moralnych, pracowitych,  pochłebiając 
im/ w materyalnym bycie, większą we wszystkićm opieką, aby inni 
upokorzeni troszki poniżeniem, starali się również na względy swego 
zasłużyć pana pracowitością i dbałością Ale trzeba cierpliwości, tak- 
tu i niewianćj filuteryi, bol moralność naszych ludzi jest zdrowiem 
nałogowego pijaka, co od razu wstrzymał się od picia. Prawy oby- 
watel, rozumny i czynny wszystkie przeszkody usunie,. gospodarstwo 
i moralność ludzi podniesie i powodując się własnym interesem i 
siebie zbogaci i tych eo mu pracują zbogaci; niedołęztwo tylko sa- 
mo nie ogryzie kości i drugiemu pie da. 

Z pod Radomia dnia 25 Stycznia 1857 roku. 

M. K. 


„0 miastach naszych. 


| (Pogadanka gospodarska.) 
HL. 


»Odkryję wam błąd, pokażę wam człowieka co jest sprawcą 
złego, a wy, go ukarzcie, bo już to nie jest w méj moćy.« 
su ss Taki każdy powtórzyć potrafi, odkrywając błędy ludzkie. Widzą 
mylne; ich drogi, opaczne kroki, lecz, niestety! zaledwie tysiączny tak 
wołając, zawoła bezinteresownie a tylko z poczucia obowiązku, z oce- 
nienia straży, jaka na każdego jest włożona, w stosunku do dobra o- 


góluego, Każde tćż niemal odezwanie się ściąga ma siebie podejrze- | 


nie interesu osobistego, a mało kto chce zrozumićć, że to co się po- 
wiedziało, opiera się ma niezapomnianćj msxymie: »Prawda niczego 
się nie boi, tylko tego aby zamilczaną nie była; na światło się zawsze 
ciśnie, aby się ukazała wszystkim i od wszystkich poznaną i przy- 
jętą byłe. i 

< (4) Hrabia Brzostowski był oszczędny. -Jeżeli np. spostrzegł 
p»pierek czysty, Co nim wiatr pówiewał, i marudził godziny,- marno- 
trawstwo wyrzucał. Alboż to nie macie zapisanego papieru? Czy się 
to czysty kawałek nie zda na rachunki? — wszelkie też obrzynki z pa- 
pieru’ starannie układał. W drodze -najmniejszy wydatek miał zapi- 
sany, mostowe, rogatkowe i po przyjeździe do księgi publicznćj wcią- 
gät i sam się przez to pod publiczną koptrolię poddawał. Ale sypał 
pełną garścią pieniądze na ulepszenie fabryk i gospodarstwa lab gdzie 
jego hrabiowska duma zairytowaną była. 


s worzyć z dzieci gospodarzy, jak byto niestety ni- | czych indywiduów; j 
gdzie unas czytać i pisać nie uczono, A trafiali mu się studenci z u- | dyś zblaknąć muszą. 
i bronić, aby, rzeczy 


AB ga 8. Pa > |. - eeg ihia 
|- BR do kassy dworskićj wnośili, Ofticyalistów | Amie Warto dl: niera 


co sam swoją -hrabiowską. z Chreptowiczów : 


raź cierpićć i czuć gorąco dla pojedyn= 
i nadto błyszczą, to do czàsū, zawsze same kie- 
lczyć nie | ra dojrzałych, odsuwać ich tylko 
iwych nie szpeciły ich ręce. í 

W sprawach obchodzących społeczeństwo- całe, indywidua są 
rzeczą podrzędną; usuwa się je jednozgodnym a krótkim wyrokiem i 
jedném słowem zamyka się usta, przez które wychodziły szkodliwe a 
szpetne.pomysły, „0. |. a 

Opioija publiczna, ta ostatuia karta hajwyższego wyroku, powie- 
wająca nad sprawami ludzi, dopóki nie zapełni się pełnćm i nie- 
zmiennóm słowem ogółu, dopóty osoba czyau potrzebna jest na wi- 
downi; lecz gdy osoba bierna, stojąca jako sługa po' drugićj: stronie 
karty wyroku, spojrzy na jéj słowa ito co w nich wyczyta, ogłosi i 
wypowie światu, wówczas osoba czynu znika z poła sądu, idzie tam, 
gdzie władza krępuje niedołężne ręce, prostuje błędne a opaczne kroki. 


Phi 


Będąc sługą takiego głosu, nie możaa mićć swych osobistych widoków, | 


a chyba poniżyćby się chciał ten, co rozpatrując czyny szalonego, 
któren porwawszy, mięcz, dażo, poząbijał ludzi, nie miał na jedynym 
cela wykazanie (restait, wyrządzónych przez szalonego bohatyra. 
Tak opinija publiczna, to, fatum. ciążące nad złością ludzką, każe 
mówić, każe wołać, że to czysta prawda, co napisano na jćj karcie, 
bo to głos, ogóło, lub głos wielkości w narodzie, głos męża co rozpa- 
tczywszy się w tłumie, odgadnie prawdę i podyktnje wyrok, który nam 
chwytać i spisywać jest przykazano. | 
Musiałem powiedzićć te słów kilka, aby oznaczyć dobitnićj sta- 
nowisko moich pogadanek, a nadto chcąc im nadać pewne stalsze zá- 
sady i szersze widoki, idę za radą dla mnie wielce szacowną i póczy- 
nając od rysów ogólnych, wchodzić będę na drogę szczegółów, chwy- 
tając wszystko co się da uchwycić i zrozumićć. Ani myślę, ani marzę: 
o tćm,aby przez podobne względy, pogadankom moim nadać cechy jakiejś 
choćby w zarysach ekonomii domowćj; nie! to dla nich za wiele; pragnę 
tylko, żądam od was czytelnicy, abyście to wszystko co piszę i pisać będę 
w kolumnach tego pisma, uważali za cichy, nieśmiały dzwonek” wiej- | 
skiego kościołka, wzywający was na pogrzćb i wesele; pragnę abyście 4 
zrozumićć i dosłyszćć go mogli i pospieszyli sprawić pogrzeb błędnym, 
zimnym, kosmopolityeznym rożumowaniom, a uczcić weselem wsży- 


stko co zgodne z porządkiem, z prawem, przemawia sercem, cieszy nie- 
zatartą przeszłością, odżywia przyszłością szczęśliwą; pragnę, byście 


za tym dzwonkiem poszli do wiejskiego kościółka, a kto między wa- 


mi będzie silniejszy i pozna, że dzwonek za słaby, bo mało ludzi zwo- 
łuje, niech uderzy w największe spiże, niech z pod jego ręki wybie- 
gną tony budzące już nie do myśli, ale do czyńu w zakresie ziemi ń- 
skim i ekonomicznym; wówczas umilknie dzwonek wiejskiego ko- 
ściołka, a dziad sygaujący będzie czekał spokojny i szczęśliwy nowe- 
go święta, w którym już, na samo weselezadzwonić ma wypadnie. 

Porównywając dzisiejsze wykazy py S AE aa nasżego krajn, 
z wykazami ułożonemi przed dziesięciu laty, przekonać się łatwo, że 
pomimo ubytku ogólaćj ludności, przeszło 100,000, procent w rze- 
mieślnikach, kupcach, fabrykantach, przekupniach i_ ludziach żyjących 
z dowcipnego przemysłu, okazał się znacznię podwyższonym i táko- 


by 1,1, 2,5 


we podwyższenie na sto po szczególe może być wyrażone przez licz- | 


„Jakkolwiek wykazy statystyczne, których tu ledwie dotkniemy, 
nie mówią wprost o przyczynach wrostu lub. zmnićjszenia ludności, 
rozwijania się rzemiosł, szerzeniu się wolaegó przemysłu, zawsze są 
pewnemi drogoskazami, podług których się kierując, dojdziemy do 
upragnionych celów. Ẹ RAJ tawa: 

Gdzie procent rośnie, tam i kapitał. wzrastać powinien, jeżeli 
stopa procentu zostaje stałą i niezmienną; a kapitał „to bogactwo, a 
tém bogactwem jest ludność, procentem zaś są rzemieślnicy, fabry- 
kanci i kupcy, a wreszcie do procentu zaliczyć potrzeba  wałnych 
przemysłowców, a że ci nie mogą żadną miarą się skapitalizować, 
nie mogą téz być wynikiem, a raczćj samym procentem prawnym 
ale samą czystą lichwą, czyli, że procent się podoiósł, to znaczy, że 
lnduość mnićj mając, więcćj potrzębuje, więcćej wydaje jak przed la- 
ty, „czyli, że kapitał, stał się rzadszym, a potrzeby częstsze i litz- 
niejsze, | É „dad 
+ Doszliśmy. więc, do stosunku odwrotnego; w jakim nie radziby- 
śmy widzićć swoje interesa, bo przy takim stosunku ciężko dojść do 
wzrostu; do; zamożności, adr 

(„Na nieszczęście, ten stosunek kapitału do potrzeb jest wszędzie 
jednakowy: kapitała (obrotowego) czuć się daje brak zupełny, a po- 
trzeby z każdym dniem stają się konieczniejsze i obfitsze. Jak za- 


| 


nA, 


— 3 


spokoić to wszystko, co potrzebujemy do naszego bytu, nie naruszając | s 
a raczćj obywając się bez kapitału, którego pozornie nie mamy, jest | chem czasu. 


zadaniem dzisiejszego czasu, jest. tematem: do wszystkich myśli. 

Jednak, gdy ludzie jedzą, piją, odziewają się, jedaćm słowem u- 
ży wają ait hai ziemia e wydają— muszą  istnićć handle i 
targi, a haudeł i targ bez kapitału obejść się nie może; a gdy haudel 
jest i sprzedażą, pociąga więc zysk za: sobą, kapitały więc rosną, ço 
jest konieczne w kraju, w którym bandel idzie, choćby ma jednako- 
wą istąpę= "Kto więc. najwięcćj handluje, ma. najwięcej zysku; kto 
uejmnićj potrzebuje, ma najwięcćj oszczędności; więc. tym kto u nas 
są żydzi. - i À 3 

Za'tym ostatnim wynikiem ciągu stosunków obstaję i popie- 
ram go statystyką. » 


SEE 


Nie wielka więc jest liczba żydów osiadłych między nami, gdy 
całćj ludności jest przeszło cztery milijony, a żydów w nićj przeszło 
pół miliona; gdy w miastach tylko prawie ta cała ludność jest po- 
mieszczoda, a wsie są od nich jakby wołae; nie mamy więc po- 
trzeby patrzóć trwożliwie ma ich liczbę co dzień wzrastającą. 
Ale pomyślmy, że te półmiliona ludoości 'jest jakoby jednóm ciałem, 
©żywionóm 'duchem haudła i handlu! że handel, że kapiectwo |dziś 
wiele znaczy, że jest ściśle połączone z'bogactwem kraju. 

Przed laty sam tylko handel, samo kupczenie, same pokątne 
spekulacye były przedmiotem zajęć żydów, powoli zaczęli się oni po- 
rządkować, chwytać rzemiosł, fabryk i t. p., i dziś stali już w czę- 
ści dobrymi majstrami, pożyteczaymi fabrykantami. Lecz, że rzemio- 
sło i fabryka jest w ścisłym stosunku z ruchem handlowym całego 
kraju, przeto żydzi rzemieślnicy, złączeni ze A p wyznawcami ku- 
pcami, poczynają brać górę nad nami i owładnąwszy gałęzią rze- 
miosł, nie opuścili żadućj, praktykowanćj ód dawna w ich narodzie. 

Wszystko to są pewniki; dowodzeń nie potrzeba, bo każden 
zma nasze miasta i miasteczka, każdea choć raz wglądał w ich poło- 
żenie względem rucha: krajowego, każden pozna, że całe życie w dzi- 
siejszćm rozumieniu, zależy od żydów; gdyby więc ich brakło, bra- 
kłoby i tego życia. 

Prawda, że kraj nasz wyłącznie jest rolniczym, ale rolnicwo 
dziś bez przemysłu nie jest rzeczą wystarczającą. Dziś dobry: go- 
śpodarz na samćj :tylko roli poprzestać nie może: zmuszony :0n jest 
duch=m czasu, naciskiem potrzeb, myśleć o przemyśle, i nie dość, że 


:przą: „to. jest spęłui „właściwą rolę rolnika; wnet musi stać 
się Li ah: i Hie igia T e e nie A aleat 
przędzalny—a ġđy i to skończy. pfzerhienia się w kupca i spekulan- 
ta, który stara się jak najlepićj ; swoję płody „sprzedać. Tak więc i 
| goSpod4FZ,»iusi dzić kupczyć, musi sprzedawać spekulacyjnie, a ko- 
mu? A gdzie Oto zwykle w stolicy swego powiatn, gdzie siedzą kupcy 
2 urodzenia, którzy się-doczekałi. nareszcie. że, nastrój czasu przyszedł 
wedle ich gusù po ich myśli, oni. więć iiad góspodarzami wy wie- 
rają swą władzę, choć to"niby tak znówa nie” bezpośredinio. 
„Przeglądając Sie w ruchu handlowym. całego kraju, nie, mo- 
żemy przy nać, żebyśmy stali pod tym względem na równi z innemi 
narodami, a chociaż transporta „ło mas, AG 'gą, znakomite, 
;wywoży za to krajowe, bardzo, ograniczone; Kto „wie, gdybyśmy ści 
ślćj chcieli rozpatrzóć nasze polskie znaczenie w naukach, w handlu i 
w sztukach pięknych, 
rzystnićj. 


rzy kiedyś u nas zńaleźli gościnne przyjęcie. 


(która w krótkim przeciągu kilku miesięcy rozeszła się 


to ostatnie możeby dla _ dło__ko- I 
PE STTK CTH) m zk Ameryce" w 50,000 egzemplarzach. Autor, żdólny fabrykant narzędzi i 


Taki rezultat jest pocieszającą normą wyższości 'naszćj pad, du- 
nają cńdzoziemcy nazwiska polskie w naukach, „w 


| sztukach pięknych, mnićj znają ze strony handlu; to dla nas po- 
ciecha i miła i zaszczytna; lecz ta, pociecha. byłaby  długo-trwała 


gdyby ją ogół cały mógł podzielać, gdyby. ogół, kontentując się tem 
co ziemia nasza wydaje a fabryki nasze przerabiają, nie cierpiał nic 


ma tćm, że stosunki handlowe u obcych rosną i że nam gwałtem 


w te stosunki. wejść. wypada. 

Przez ogół zaś rozumiemy mas wszystkich, mas potomków 
chrześcijan, prawych dziedziców ziemi, nas gospodarzy domu, ; nad 
którym krzyż zamiast szyłdu od wieków anioł zawiesił. Tak ogół ro- 
zumiem, bo inączćj rozumićć nie można; ogół ten więc powinien cią- 
gnąć dla siebie zyski z ziemi na którćj żyje. . Tymczasem w stosunku 
korzyści, jakie z przemysłu krajowego osiągnąć można, defiqicya o- 


góła naszego” dopiero podana jest fałszywą; ogół co utrzymuje ruch 


i życie jaki duch czasu wymaga, jest ta w osobie przychodniów, któ- 


Tak widzimy, że przychodnie zastępają gospodarza. choć to prze- 


ciwnie dziać się powinno, a gdzie tak: jest, musi być koniecznie Tož- 


dwojenie stosunków, maszą być podejścia i zamiary w przemyśle, mit- 


si być naród w narodzie, stan w stanie. 


Z tego rozdwojenia wynika jakoweś zamaskowanie, że tak po- 
wiem ruchu kapitałów i bogactwa narodowego, ito c0 się zdaje nie 
być, istnieje w rzeczy, choć" na pozór jest umarłóm, bo nieprzystę- 
paćm dla właściwego ogółu. 

Handlu u nas prawda, na obszerną skalę nie ma a jednak rozebra- 
wszy stosunki sieci krajowćj kupieckićj, przejrzawszy komory, księgi 


*buhalteryczne, obrachowawszy kapitały obrotowe, powiemy, że handel 


u nas jest taki, jaki być może w narodzie niedawno przywołanym 


"do życia, niedawno” ubezpieczonym opiekuńczemi prawami; nieda- 
‘wno przebudzonym ze snu długiego i zapoznanym ułatwionemi komu- 


nikacyami z resztą handlującćój Earopy. Ruch jest a jednak go nie znać, 
bo jest ukryty pod maską, pod protekcyą wyłącznego plemienia, 


-które raz "wziąwszy się:za ręce, spletło w sobie i zrobiło mur, w któ- 


ry nieraz i zajrzćć nie wolno, bo: niepodobna. i l 

Tak jest, a dla czego jest ciężko i odpowiedzićć, ciężko bò bó- 
leśnie wypowiedzićć prawdę, która nam tylko wykaże naszą a nie czy- 
ją winę.  Bołeśnie przyznać się, że wszystko złe, wszystkie wińy z ja- 
kich my odsunięci jesteśmy od ogniska hańdla, są u was, wyszły z nas 
i leżą bez naruszenia, jakbyśmy zgnuśnieli i zasnęli zupełnie. 

Dla czego pytam, mając wszystko za sobą, mając opiekę dobro- 
czynnych praw, mając siltą protekcyę Rządu, co „wszystko dla nas 
najlepszego mógłby „obmyślóć i ułatwić, my nie korzystamy z nicze- 
go, apozwalamy ubiegać się o korzyści innym, umiejącym korzystać 
z praw i dobroczynnych przywilejów, przystępnych dla wszystkich a 
stworzónych dla nas. 

Pozwoliliśmy się ubiedz żydom, jestęśmy  przejęci dla nich ża- 
lem i wołamy bołeśnie, że już nam zginąć przyjdzie w ich napływie, 
a jednak zdajemy się nierozumićć tych nowych a ciągłych instytucyj, 


tych pozwoleń ma przemysłowe stowarzyszenia, na współki i t/p. 


dobro kraju obchódzące prawa. Zdajemy się być skrępowańi jakiemś 
fatalaćm przeznaczeniem, co do niczego nam się nie da wziąść, Z Di- 
czego korzystać, ; ewy z DE 

Dziś z naszćj winy jaż i straszńo spojrzóć na znaczenie nąsze 
w.przeńyśle'i bogactwie narodowóm; już trzeba odwagi i $miałości 
hardćj, by pomyślćć, powstać i zabrać głos w ogólnym głosie hañ- 
dlującćj Enropy; dotąd głos połskś tam nieżnany, dotąd mało: któ zna 
polskie pódpisy, a wszyscy, a cały świat handlowy myśli, że Polska 
stała bie” kantorem żydów i niemców! Dziś ta kwestya przemysłu 
krajowego stała się dla nas! weitem gordyjskim, którego rozwiązać 
nie podobna, à tylko przeciąć wypada; wiemy kto już raz tea wężeł 
przeciął, wiemy, bo imie jego podała nam historya, jako imie wiel- 
kie i świetne. (Dokończenie nastąpi.) 


Tanie utrzymanie koni. ; 


Anglik, nazwiskiem Wedlake, wydał broszurę pod tytułem: »Spo- 
sób wyżywienia konia za tanią cenę 1 szylinga (=30 kop. — złp. 2),« 
po Anglii i 


znalazł takiego, kt 
kie gin» już: został w wielkićj liczbie tajen, stadnin i t. p. — 
Wiadómo każdemu, że w łójnie końskićm znajduje się zawsze pewna 
ilość niestrawionych ziarnek owsa, które przeto bez żadnego pożytku 
dła pożywienia zwierzęcego ' przesunęły się przez konia, Oczywista, 
iż właściciel na tém traci, dla tego téz dobrze jest, ziarno zbożowe 
"eg zgniecienie przysposóbić do dokładnego i zupełnego strawienia 
Wedleke wszakże nie waha się bynajmnićj, w swojćj metodzie żywie- 
nia źmniejszyć aż na czwartą część zwykle dawaną porcyę owsa, 
wprowadzając tym sposóbem ogromną oszóżędność, którą król, Towa- 
rzystwo Rolnicze w Anglii za zupełnie właściwą uznało, 

Pomiędzy ulepszeniami, którc Wedlake radzi zaprowdzić, dwa są 
głównie, na które szczególniejszą kładzie wagę. 

3 1) Zupełne usunięcie ze . stajen drabiń, gdyż obrok, © złożony 
4 mięszaniny,, może być zadawany w żłobach. Znawcy w téj! mierze 
właściwi uznali za rzecz pewną, iż koń może strawić 6 godzin» na 
„spożycia 15 funtów siana, kiedy do zjedzenia tójże samćj wagi już 
przysposobionćj karmy nie potrzebuje: nad 20 minat;—okoliczność 
-nader ważna, mianowicie. dla koni roboczych, gdyż0o tyle więcćj po- 
zostaje im. czasu do wypoczynku. « W tóm: już wreszcie vjest: wielka 
dla, właścicieli koni oszczędność, że się nic siana nie roztrząsa i pod 
nogami końskiemi w gnój nie idzie; niemnićj, iż tym. sposobem sło- 
mę, koniczynę i rozmaite odpadki, których inaczćj konie, nie jedzą, 
spożytkować można. Autor radzi mieszać część siana łąkowego z dwo- 
,móa częściami słomy pszenicznćj, jęczmiennćj lub owsianćj i z jedną 
„częścią (rozumie się. na wagę) rozgnieconego 0wSa; żę 


2); Zwilżanie; obroku; mnićj więcćj ciepłą wodą, jest druga oko- | 


„liczność, „na którą Weldake zwraca uwagę. właścicieli koni.  Doda- 
ek ten ułatwia oślinienie obroku, a zgnieciony owies tak Ściśle spa- 
ja z sieczką, że koń nie może przebierać i gmaćrać w obroku.: ` 
Wszelako owies winien być tylko rozgnieczony, ale nie zmie- 
lony na mąkę; siano zaś i słoma mają być rznięte na sieczkę */, do 
3/; calą długą. ja 
no sPrzytacza w końcu Wedlake wiele przykładów, gdzie posiadacze 
znacznćj liczby koni system ten od wielu lat z znakomitą u siebie za- 
prowadzili korzyścią, Tak naprzykład wielkie towarzystwo tran- 
sportowe w Londynie, utrzymojące. do 130 /koni,. od „czasu. zaprowa - 
„dzenia w swćj stajni tćj metody do 9,000 rubli srebrem rocznie o- 
szczędza; konie przytóm wybornie wyglądają, dzielne są do pracy i 
daleko mniej skłonne do chorób. Konie piwowarów londyńskich, 
których stan przeszedł w przysłowie, są także wedle systemu Wedla- 
ka żywione. 
Przy znacznćj dziś ilości w gospodarstwach.. naszych utrzymy- 
„wanych koni roboczych, przy wysokićj częstokrać cenie zboża, a wresz- 
cie z powodów czysto-hygienicznych, system powyższy zasługuje nie- 
zaprzeczenie ną szczere uwzględnienie wszystkich właścicieli koni. — 
Zdaje się, żę walce, używane. do gniecenia zielonego słodu, mogłyby 
także. służyć do gniecenia owsa; są też umyślnie na ten cel robione. 
Jest to nie tyle uciążliwa jak nudaa robota, dla tego zwykle znię- 
chęca się do nićj prędko czeladź nasza, wyszukuje przeto różnych 
preygan i niedogodności, by tylko wrócić do dawnćj rutyny, ia znaj- 
zie może nieraz poparcie i wyżćj. U nas, prócz. korzyści podanych 
„przez Wedlaka, byłaby jeszcze jedna bardzo ważna, to jest zmniej- 
szenie, pokusy do wynoszenia owsa do karezmy; nie należałoby prze- 
„to dać się odwodzić od téj pożytecznćj praktyki lada jakiemi argu- 
mentami; dla zapobieżenia: zaś narzekaniom, na ciężką robotę, można- 
by tak urządzić, aby walce poruszane były. kięratem, (co i tę jeszcze 
pastręczałoby korzyść, iżby można „pod ściślejszym dozorem większy 
naraz. przysposobić zapas. (z Tygodnika Rolnicz. Krakowsk.) 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Al NAROS JB: 

„, Wrocław, 7 Lutego. Z powodu, mrozów i zamarznięcia rzek, 
hąńdel zbożowy na tutejszym „targu, mianowicie też „zakupy na 
wywóz ustały prawie zupełnie, i od dawna nie pamiętamy takiego 


W Drukarni, Gazety, Warszawskićj.——Wolno drukować, W Warszawie d. 31 Stycznia (11 Lutego) 1856 r.— Starszy Cenzor, 
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machin „rolniczych, nie poprzestał na ulepszeniu jedynie młynków do | odrętwienia. 
śrótowania i przyrządów do zaparzania paszy, ale przemyśliwał lata | wy, 

nad dąb) ag MA karmienia koni, dopóki wreszcie nie M 
ry ż powoda udowodnióućj wartości swój praktycznej, , 


wienia. Pomimo tego stan targu pszenicznego jest bardzo zdro- 
i kolwiek do wiosny to jest do otwarcia żeglugi, ceny psze- 
nicy spaść jeszcze trochę mogą, to potém niezawodnie się podniosą 
i dobry zysk przyniosą. Żyto mnićj jeszcze pokupne jest od psze- 
Micy; celne przecież znajduje zawsze nabywców. Na targu dzisiejszym 
nie notujemy wiełkićj zmiany. Białą pszenicę płacono “po 80 do 92 
srgr. szefel (do re. 5, kop. 52 korzec); żółtą T2 do 85 srgr. (do re. 
5 kop. 20 korzeć): Żyto pó 4f do 58 srgr. szefel (do rs. 3 kop. 18 
korzec). Jęczmień po 40 do 46 sige. szefel (pó rs. 2 kop. T6 ko- 
rzec). Owies 25 do 29 srgr. szefel (do rs. 1 kop. 15 Korzec): Rze= 
pak zimowy 120 do 134 srgr. szefeł (po rs. 8 korżec); letni po 108. 
do 103 srgr. (do rs. 6 kop. 50 korzec). Koniczyna biała pó 16 do 
19; talarów centnar; czerwona "po 18 do' 20 talarów, /celna' jeszcze 
droższa. Ceny okowity podniosły się skutkiem donięsień z zagranie 
-©y—a stan jój dalszy zależy od ruchu targowego wę. Francyi:, 


ŚR je) 


Gdańsk, 5 Lutego, Od ostatniego sprawozdania targi a 
skie tak na krajową jak i zagraniczną pszenicę podniosły się o pêt- 
ne l dó 2 szylinga ma kwarterze. Trzymający zboże wyżćj nawet 
podnosili żądania, lecz młynarze głównie dla nędznćj kondycyi ziàr- 
na po nad potrzeby kousumcyi nie chcieli zawierać tranzakcyi. W 0- 
gólności ton handla się polepszy, a opinija 0 konieczność dałszego 
podniesienia się cen stała się przemagejącą. 
W cjągu tygodnia przybyło do Londynu: 


bobu ` siemię Inia. mąki. 

pszenicy jęczmienia owsa grochu 1 rzepak oentnarów 

z kraju 3136/5697 13078 » 1338 == 8145 
z zagranicy . 2001in11126 10158 -4235 d 31154 


Targi Szkockie, Ielańdzkie i 
cno z dążnością ku poprawie. ; 
h We Francyi rezerwa mąki do „bezprzykładnćj zeszła oyfcy, - 


prowincyonalae trzymały się mo” 


większa część wewnętrznych targów poszła w górę. Znaczne dowo 
zy w portach znikają w konsumcyi. 3 
W Belgii, Hamburgu i głównych niemieckich płacach poprawa 
„targów: angielskich stanowczego nie wywarła wpływu i handel z da” 
wnćj stegnacyi nie poruszył. się. 
Na naszym placu w pszenicy nie wiele było rucuu. Bardzo pig- 
kue galicyjskie, koleją żelazną z Krakowa przybywające partye, łatwy 
o cenach 650 i 640 guldenów miały odbyt. Ziarno średnie, z tra* 
nością na konśamcyę odchodzi, a gatuski nędzne i chore po zniżo* 
nych tylko cenach dały się umieszczać. Na żyto pokup był dobry ! 
regularny, a w ciągu ostatniego tydódnia od 6 do 12 guldenów n 
łaszcie drożćj notujemy, 


korzec warsz. 


łacono za łaszt. wagi funt. hol. gald. prus. rsr.  k. 

szenicy od, 120 do 124 380 — 450 4 284 5 1 

» | 125 — 129/0400 — 580 5 184 6 54 
84, | 130 — 131 640 — 650 7 21ż 6 32% 
Żyta 116 — 126/, 270 — 342 3 44 38 81 
Jęczmienia 104 — il 249 — 310 "2 gi 3 -49% 
Grochu u — '— 276 — 809 3 11 (8 147% 


Spirytus 227/, talara. : 
Czas mieliśmy piękny ałe zimny, w ostatnich dniach mróz óf 
O- da 149/5. ' i 
Kursa zamian. Londyn 198!/,; Hamburg 457/,; Amsterdam 102'/s' 
Alecander Makowski et Comp... 


| KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ, 
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Polskie Obligacye Skąrbu 4/, u 
„ » Listy Zastawne nowe- .-. Im 108 
HO  Obligacye 500-złotowe °”. '. . . - =n 
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit A. 300 złp. a 
P kk , » B: 200 » , „kk 
- mr m a NN” 
Radca Honorowy, T. Hertz, 


